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P O Z N  A Ń S  K I E G O.
N ak ła d e m .  D r u k a r n i  - N a d w o m e y  W .- P e t e r a  i Spółki. -  R e d a k t o r :  A s s e s s o r  Raabski.

JTJ* 6 i .  — W  Ś r o d ę  d n i a  11. S i e r p n i a  1830;

Wiadomości kraiowe.
Z  P o z n a n i a ,  d n i a  r o .  S i e r p n i a .

J W .  B a u m a n n ,  N a c z e l n y  P r e z e s  W .  X.  
P b z n a ń s k i e g o  w y ie c h a ł  dz i ś  d o  M a r i e n b a d .

Z  B e r l i n a ,  dn i a  "j;. S i e r p n i a .
P o s e ł  Bawar sk i  p r zy  d w o r z e  n a s z y m ,  tay- 

n y  R a d z c a  H r a b i a  L u x b u r g ,  w y i e c h a ł  d o  
H a m b u r g a .

A/VlWlX' /WłA /WV%‘

Wiadomości zagraniczne:
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  4« S i e r pn i a r  
D o n i e s i o n e m  b y ł o  n i e d a w n o ,  ze  p e w n y  

m e c h a n i k  w A n g l i i  ogłos i ł* i i  wk ró tce  o k aż e  
sw óy  wynalazek,"  za p o m o c ą  k tó r ego  c z ł o w ie k  
b ę d z i e  m ó g ł  iak p tak l a t ać !  N i m  t en  w y n a ­
l aze k  A n g l i k a  z o s t a n i e  u k a z a n y ,  d o n o s i m y ,  
i i  M a c i e y  W i d a w s k i  m a i ą c y  lat  3 5 '  P r ac ’Jljł" 
cy  p r z y  i e d n e y  z d r u k a r n i  W a r s z a w s k i c h ,
»  tych dniach ukończył m odel machiny wy*

n a l e z i o n e y  p r z e z  n i e g o ż  , za p o m o c ą ; k tó r ey  
t a k i e  c z łow ie k  la t ać  m o ż e  w p o w ie t r z u .  W i ­
d a w s k i ' n i c u c z y ł  s ię w ca l e  m e c h a n i k i  r  la o®**' 
chi t ia  ies t  i e go  w ł a s n y m  p o m y s ł e m .  W i d z i e ć  
m o ż n a  t en  u t w ó r  p o d  N r .  2 64 8 .  na M a r y e n -  
s z t a dz i e  c o d z i e ń  w  p o ł u d n i e  i w i e c z o r e m .

T y c h  iuż w a k a c y y  w ie lu  m ł o d z i e ż y  * r o ­
ż n y c h  s zk ó ł  a o s o b l iw ie  z a k a d e m i i  K r a k o ­
wski e) ’ z w i e d z i ł o - n a s z ą  s t o l i c ę  w celu-  nauko­
w y m .

I , i s t y  z W i l n a  d o n o s z ą ,  iż s i ę  t a m ż e  r o z ­
s t ał  z  t ym  św ia t e m  L u d w i k  So bo l e w sk i ,  u c z o ­
n y  b ad a c z  d z i e i ó w  l i t e r a t u ry  o yc zys t e y .  P o ­
św ię c i ł  był  l i t  k i l kan aśc i e  na z b i e r a n i e  mat e-  
r y a ł ó w  do  h i s t o r y i  l i t e r a tu ry  po l sk i ey ,  i w t y m  
ce lu  z w i e d z a ł  w ie l e  b ib l i o t ek  k r a io w yc h  i za ­
g r a n i c z n y c h .  Ś m i e r ć  z ab ra ł a  go  w si le w i e k u ;  
n a l e ż y  i e d n a k  m i e ć  n a d z i e i ę ,  i i  o w o c  i e g o  
m o z o i n e y  p r a c y , -  z aw ar t y  w po z o s t a ły c h  r ę — 
k o p i s m a c h ,  n i e b ę d z i e  d la  l i t e r a tu ry  s t r a co n y .

W  W i l n i e  o g ł o s z o n o  p ro s p e k t  n a  d z i e ł o ; :  
„K ilk a  o b r a z ó w  to w ar zy s k i eg o  ż y c i a . “  A u ­
tor podpisany iest Kleofas Pasternak.-
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R zeczpospolita  Krakowska.
Z K r a k o w a ,  dn i a  4. S i e rpn ia .

P i e r w sz y  n u m e r  P a m i ę t n i k a  K r a k o w ­
s k i e g o  nauk i sztuk p ię k ny ch  wyszed ł  z d r u ­
karni  aksde in ick iey  i zawie ra  na s tępu iące  
p r z e d m i o t y :  I .  L e c h i a d y  W o r o n i c z a  p ieśń  
d r u g ą  i u ła m ek  pieśni  t r z e c i e y ;  —  I I .  O  ż y ­
c i u  i w y m o w i e  S. J a n a  C h r y z o s t o m a ,  
r o z p r a w a  P aw ła  Cz ay ko w sk ie go ,  P ro fes so ra  
l i t e ra tu ry  w U n i w e r .  Jagie ł ,  wyięta z dz i e ł  
W i i l m e n a  maluiąca  o raz  w in t e re se ow ny c h  
ko lo r ac h  dz ie i e  I V .  wieku ;  — I I I .  Z ł o t e y  
I c s i ę g i  L o n g i n a  o S z c z y t n  o ś c i ,  r o z ­
d z i a ł a ś ,  29,  30;  —  I V .  W s p o m n i e n i e  
P i o t r a  K o c h a n o w s k e g o  z r y c i n ę ,  zd ię-  
tą. z n a d gr ob k u  t ego s ł aw neg o  t łómac za  T a s -  
sa i A r y o s t a ,  w kośc iel e  O O .  F ra n c i sz k an ó w  
K ra k o w sk ic h  zn a y d u ią ce g u  się. — V .  P  o-  
i e d y n e k  m ę ż c z y z n y  z n i e w i a s t ę  w 
w ie k a c h  ś r ed n i c h  p r ze z  J ,  S. B a n d tk ie g o ;  —  
V I .  I . i s t y  t a t a r s k i e .  —  C h a n a  t atar skie­
g o  do  K ró l a  J a n a  Ka z im ie rz a  16G0 r . ;  —  
G h a n o w e y  do K ró ło w e y  J rnci ;  —  W i e l k i e g o  
W e z y r a  Ch ań sk ie go  do  K a n c le r z a  k o r o n ­
n e g o .

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. gg- L ipca .

N .  P a n  raczył  m ia no w ać  Kaw ale r em o r d e ­
r u  S.  A l e x a n d r a  N e w s k i e g o ,  H r a b i e g o  P o ­
tock iego  G e n e r a ł a  p iecho ty  woyska pol skie­
g o .  Ó r d e r  Stey A n n y  iw sz ey  klassy z k o r o ­
n ą  Cesar ska o t rzy m al i :  H r a b i a  -Krukowiecki
dowó^dzca p ie rwszey  dywizy i  woyska pol sk ie­
go ; Zo ł towsk i  d o w ód zc a  d r ug iey  dywizyi  te­
g o ż  woyska i Kurna towsk i  G e n e r a ł  polski  
dyw izy i .  G e n e r a ł  b rygady  H r a b i a  P r z e b e c -  
(fowski m i a n o w a n y m  został  K a w a l e r e m  te ­
g o ż  o r d e r u  p ierwszey klassy.

Z  E r z e r u m  z d.  22. L ip c a  d o n o s z ą :  W o y .  
sko rossyiskie stoiąee blisko rok cały w Er-  
z a r u m  , wyruszy ło  dn ia  17. z tego miasta.  
G e n e r a ł • Po ru c z n ik  P a n k r a t j e w ,  iako w ó dz  
n a c z e l n y  woyska , oddawszy ie ze s ł a n e m u  
w tym ce lu  o d  H a d s c ł i i - H a s s a n a - B e k ,  Sala- 
c h o r o w i  A l y  B e k o w i ,  opuści ł  E r z e r u m  z ie- 
d a y m  b a ta l ion em Kry m sk i ego  pu łku  p i e c h o ­
t y ,  d w i e m a  a rm a ta m i  i pu łk ie m  dońs k im 
B a s o w a ,  w t owarzystwie  s ta rszych mias ta  i 
m eeiiczonego mnóstwa l u d u , którzy Cesa­

r zowi  wszech  Rossy!  i iego w o y s l u  dzięk®' 
wali za sp o k o y n o ść ,  iakiey cała ta p rowincy*  
p r ze z  c i ąg  bytnośc i  woyska rossyi sk iego n ie ­
p r z e rw a n i e  doz nawała .  Za  m i a s t e m ,  gdzie 
woysko nasze  obozern  s t a ło ,  rozbi l i  tureccy 
u r zę d n ic y ,  K a d o w ie ,  Muf towie  i A y a n y  wielki 
na m io t ,  i zaprosi l i  G e n e r a łó w  i Oficerów wyż* 
szych  z E r z e r u m  na o b ia d .  R o z s ta i e m y  się 
z T u r k a m i  iako szczerzy  przy iac ie l e .  P o d ­
czas gdy  nasze  sz e reg i  pos tępowały  górzy* 
s tym gośc iń ce m ku H a s s a n - K a le ,  sz ło  za n ie ­
mi  p rze sz ło  tysiąc a r me ńs k ic h  i g reck ich  ro ­
dz in  z ca ły m  s w y m  d o b y t k i e m , p ragnąc  
os ie ść  n a  zawsze w Rossy! .  T ł u m y  p ie ­
s z y c h ,  ka rawany  kobie rcami  i r ó ż n e m i  mate* 
ry am i  o k r y te ,  n a p e ł n i o n e  kobie tami  i dz ie ­
ć m i ,  n i e z l i c z o n e  t r zo d y ,  własność  w ę d r o w ­
c ó w ,  po o b y d w ó c h  s t r ona ch  d rogi  wystawia­
ły na  w ynios łey  p ła szc zyź n ie  i e d y n y  w sw ytn  
ro d za iu  w id o k ,  d z i w n i e  o św ie co ny  A n a to l -  
sk iem s ło ń c e m  , u ię ty  w rarny ma ies ta ty -  
c z n y h  g ó r  T a u r u s .  W y n o s z e n i e  s ię  to 
ch r ześc ian  z pe r sk ich  i t u reck ich  dz i e rz aw  
do  R o s s y a n , iest  s z cz eg ó ln ie y sz em  ziawi-  
ckiern w dzie iach .  D a w n ie y s i  zdobyw cy  czę ­
s tokroć zb r o y n ą  ręką  w ypę dz a l i  o sadn ików 
7. oyczyzt iy  do kraiu zw y c ię z có w ,  t eraz  zaś 
ł a g odn ośc ią  i sp r aw ied l iwośc ią  r zą d u  woio* 
wnicy  rossyiscy p o b u d z a ią  o b c e  p o k o l e n i a ,  
do  ł ą cz en i a  s ię  z n i m i ,  a po tężn y  W ł a d z c a  
Rossy i  więcey p r ze z  swą d ob r o cz y n n o ść  niż  
p r z e m o c  o ręż a  r oz sz e r zy ł  i u m o c n i ł  państw® 
sw o ie  na  W s c h o d z i e .

F r a n c j a .
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Lipca.

M o n i t o r  z d n .  29. zawie ra  co nas tęp u j e ;
R z ą d  t y m c z a s o w y .

D e p u t o w a n i  zna ydu ią cy  się w Paryżu  m u ­
sieli  s ię  z e b r a ć ,  aby n ieszczęśc iom iakie 
b ez p i e cz eń s tw u  osób i maiąików zagraża ły  za- 
pob ie dz .  U t w o r z o n ą  została Komrnissya,  któ­
ra będz ie  w braku wszelkiey p o r z ą d n e y  o r ga -  
nistacyi,  nad  d o b r e m  og ó łu  czuwać .  K om m is -  
sya ta składa się z P P .  A u d r y  d e  Puyra rau lf ,  
H r a b i e g o  G e r a r d ,  Jafcoba Laf i t t e ,  H r a b i e g o  
L o b a u ,  M a o g u i n ,  O d i e r  i S c h o n e n .  Gw ar -  
dya  n a r o d o w a  opanowała wszystkie dz i e ln ice  
Paryża.
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D z i e n n i k  h a n d l o w y  zawiera pod dzi-  
aieyszą datą następuiącą o d ezw ę  Xcia Or le ­
ańskiego do mieszkańców Paryża

*,Mieszkance Paryża!  Zebrani  obecn ie  
*  Paryżu Deputowani  Francy i wynurzyli  Mi  
Ryczenie s w o i e ,  abym się udał do stolicy  
i obiął  urząd Namiestnika państwa. Niewa-  
cham się dzie l ić  waszych n iebezpieczeństw,  
udadź się wpośród {walecznych^ waszych  
współobywatel i  i wszystkie siły moie poświę­
cić, aby was od zgróz woyny  d om o w ey  i n ie ­
rządu zacho wać. Powracając do Paryża, nosi ­
łem z dumą ow e  świetne kolory,  któreście 
znowu przybrali,  i których ia sam długo uży ­
wałem.  Izby zbiorą s ię  wkrótce w celu na­
radzenia się nad środkami zapewnien ia  p o ­
wagi prawotn i swobód narodowi .  Karta od  
ley chwil i  poczn ie  być rzeczywistością.

(podp. )  L u d w i k  F i l i p  z Orleanu."  
G o n i e c  1 r a n c u z k i z d. 30. Lipca o g ło ­

sił następuiącą od ezwę:
Paryż d. 29. Lipca.  Szanowni  W s p ó ło b y ­

watele i waleczni  towarzysze broni!  Zaufa­
n i e  obywatel i  Paryża powierza mi znowu na­
cze lne  dowództwo nad zbroyną siłą narodo­
wą.  Przyjąłem posłusznie  i z radością po­
wierzo ne  mi obowiązki  i równie iak w r. 1789 
czuię s ię  być s i lnym przez zaufanie moich  
szanownych kolegóie zgromadzony ch dziś  
W  Paryżu.  N i e  składam wyznania wiary:  
tnóy sposób myślenia iest znaiomym.  P o ­
stępowanie obywatel i  miasta Paryża w osta­
tnich tych dniach próby czyni  mi ę  dum niey-  
szyrn iak kiedykolwiek,  że stoię na ich czele.  
W o ln o ś ć  odnies ie zwyc ięs two ,  albo my pa­
dniemy w s z y s c y  razem. N ie c h  ży ie  wolność!  
N ie c h  źyie  oyczyzna!

(podp.)  L a l a y e t t e .
R o n s t y  t u e y o n i s t a  zawiera i e szcze na- 

ł tępuiącą o d ezw ę  Generała Lalayet te:  
M u n i c y p a l n o ś ć  m i a s t a  P a r y ż a  d o  

w o y s k a  f r a n c u z k i e g o .
Waleczni żołnierze ! Mieszkance Paryża  

nieczynią was odpowiedz ia lnymi  za rozkazy,  
które do was wydano.  Przybywayc ie  do nas;  
przy imiemy was iako braci, Przybywaycie  
pod rozkazy i e dne go  a owych  dzie lnych Ge­
ne ra łó w , którzy w tylu zdarzeniach krew 
w obronie  kraiu przelewal i:  pod rozkazy Ge­
nerała Gerard. Sprawa woyska niemogła hyc

długo  oddz ieloną  od sprawy narodu i wo l­
ności ;  sława woyska nieiestże nasrem nay-  
dro i sz em dziedz ictwem? A l e  n iech woyskó  
niezapomni  n ig d y ,  że obrona naszych n ie­
podległości  i swobed  naypierwszym iego  
obowiązkiem być winna.  Jjądźrnyż więc  
przyiacioł tni , gdy wspólny interes i wspó lne  
prawa marny. Generał  Lalayette oświadcza  
w imieniu wszystkich mieszkańców Paryża, że  
oni  niemaią nayrnnieyszego uczucia n i en aw i ­
ści 3 lbo nieprzyiażni przeciw woysku łran-  
cuzkiemu;  że gotowi  są odnowić ntir brater­
ski z wszystkimi tymi , którzy się chwycą  
sprawy oyczyzny  i w o ln ośc i ,  i że z tęsknotą 
cczekuią  chwili  , w którey obywatele i żo ł ­
n i er ze ,  pod iedną chorągwią i i eduemi  uczu  
ciami s p o i e n i , z i ednaią nareszcie szczęście i  
świetne losy piękney oyczy zn ie  naszey.  
Ni ec h  żyie  Francya!

(podp.)  Genera ł  L a f a y e t t e .
P3n Chardel  mianowany tymczasowie D y ­

rektorem generalnym poczt ,  wydał następu­
iącą o d ez w ę  do Prefektów:

„Paryż d. 29. Lipca 1830. r. Sprawa Kon-  
stytucyi odniosła zwycięztwo.  Jutro czytać  
W P a n o w i e  będziecie  w dziennikach obszer­
ny opis pamiętnych tych i chwalebnych wy­
padków. N im  iednak to nastąpi wzywam  
W P a n ó w  ażebyście numer załączony M on i ­
tora publikowali.

Deputowany  i tymczasowy Dyrektor poczt  
(podp. )  C h a r d e l . "

Wszystkie  dzienniki  nasze zawieraią nas(ę» 
puiącą o d ezw ę  Kommissyi  tnieyskiey Paryża:  

„Mieszkance Paryża!
Karol X.  przestał panować nad Francyą!  

N ie m o g ą c  zapomnieć źródła swey powagi ,  
uważał s ię  zawsze za nieprzyiac i t l s  n as i ey  
oyczyzny  i iey 6Wobod, których nieumial  po- 
iąć. Targaiąc się zapamiętale na nasze ni-  
stytucye wszelkiemi sposobami ,  iakie mu hi* 
pokryzya i zdrada nastręczały , postanowił  
nareszcie zanurzyć ie w krwi francuzkiey:  
dzięki waszemu bohatyrstwu,  iego zbrodni­
cza władza ustala !

Kilka dob wystarczyło,  aby zniszczyć zbro­
dniczy  rząd,  który tylko ciągiem był sprzy- 
s i ęźeniem przeciw wolności  i pomyślności  
Francyi .  Naród sam odniós ł  z w y c i ę z t w o ; 
przybrany w kolory narodowej które przela*



910

cmem vwH^n&y 'krwi pozysl ta ł ,  p r agn ie  r zą d u  
ii p raw g o d n y c h  siebie.

Któryż na ród  w świecie  zas łużył  więcey  
jtta wolność?  W  walce byliście b u h a t y ra m i ;  
zwyc ięz tw o  od kr y ło  w was uczucia  um ia r ­
kowania  i l udzkośc i ,  klóre -okaznią wysoki 
s to p ień  naszego  oświecen ia  ; zwyc ięzcy i z o ­
s t awien i  sami  s o b i e ,  bez  r ządu i w ł a d z ,  wa­
sze cnoty zastąpi ły wszys tko:  n igdy prawa p o ­
j e d y n cz y ch  osob  n i e b y ł y  święciey sz an ow ane .

Mieszk an ce  Paryża ! ch e łp im y  się z tego,  iż 
je s te śmy w asz ym i  wspołoby w a t t l ami .  P rz y i -  
m u ią c  oil okol iczności  t r u d n y  i p rzykry  roz -  
jcaz wasza Komtniesya mieyska. ,  chc ia ła  po łą ­
czyć  us i łowan ia  i  ofiary swoie  z waszetni .  
Xizlonki  iey czu lą  po t r ze bę  w y n u rz e n i a  watn 
as s t rony o y cz yzn y  uczuć  wdz ięczuości  i p o ­
d z iwie  ni a.

I c h  ucz u c i a ,  ich z a s a d y ,  są te sa m e  iak 
wasze.  Zam ias t  władzy na rzuc oue y  p r zez  obcą  
p r z e m o c ,  pozyskac ie  r z ą d ,  który watn swóy 
początek zawdz ię cz ać  bę d z ie :  c n o t y  znaydu-  
ią się w wszystkich k lassach;  wszystkie klassy 
le sam e  maią  p r aw a ;  te p raw a  6ą z a b e z p ie ­
c z o n e ,  —  N i e c h  źyie F ra n c y a  ! N i e i l i  źy ie  
lud paryzki!  N i e c h - ż y ie  wolność !

L a b a u ,  A u d r y  d e  P u y r a v e a u ,  
M a u g u i n ,  D e  S c b o n e n . 11

Lis ty  p r yw a tn e  z Paryża  d o n o s z ą :  „ K r ó l  
n i e  powróc i  do  Pa r yża .  Be r ł o  o d d a n e tn  bę­
d z i e  Xc iu  O r l e a ń s k i e m u ,  który Kons ty tucyą  
w raz  t , ko lorami  n a r o d o w e m i  p r z y im ie .  N i ­
g dy  on  p rzeciw F r a n c y i  n ie  mia ł  n i e p r z y j a ­
z n y c h  chęci .1'

L u d w i k  F i l ip  Xi ąź ę  O r l ea ńs k i  u r o d z i ł  s ię 
d n ia  6. Paźdz .  1773, ; w r.  1809. dn .  35. L i ­
s to pada  zaś lubi ł  sob ie  M a ry ą  A m a l i ą ,  s ios t rę  
p a n u i ą c e g o  Króla Nea po l i t a ńsk ie go ;  z którą 
m a  9 dz i e c i ;  nays tar szy syn F e r d y n a n d  F i ­
l ip ,  Xżę C h a r t r e s ,  u r odz i ł  s ię  w r, i g t o .

L u d  Paryzk i  36 g o dz in  walczył  p rzeciw 
w o y s k u ,  bez  r zą du  i do w ód zc ó w.  W y p ę d z i ł  
o n  za mias to całą  gwardyą  królewską i t rzy 
pó łk i  p i e ch o t y .  D o t ąd  n i e w i a d o m o ,  zkąd 
się lutl w b roń  opa t rzy ł .  P o i e d y ń c z e  osoby  
rzucały  się na działa  i odb i e ra ły  t akowe .  
Ca łe  półki  gwar dy i  pob i to d z i d a m i ,  ki iami 
i t. p. b ronią .  W y g n a n e  z Paryża  woysko 
s t a nę ł o  o b o z e m  p o m ię d zy  St. C l o u d  a gó r ą  
kalwaryiską n ad  Sekwaną-

T u t e y s z e  gazety  -z d. 31. L i p c a  udziela i ą 
je szcze nas tępu jących  wiad om ośc i :  „ X ią ż ę
O r l eań sk i  n ie o p uś c i l  na chwi lę  zam»u 
w N e u e l i y .  Kroi  z ro d z in ą  swoią  wyiechał  
u p ł y n i o n e y  nocy z St. C l oud .  Oko ło  500O 
woyska .pod rozkazami  Marszalka Mar rnon t  
i G en e ra ta  - Po ruc zn i ka  B o r d t s o u l l e  ruszy ło  
ku Senl is .  Pó lk  aasty woyska l in io we g o  
chwyc i ł  s ię  sp rawy  n a r o d ow ey .  D o w o d z i  
n im P ó łk o w n ik ,  A d ju ta n t  G e n e r a ła  G e r a r d .  
Mieszk an ce  W e r s a l u  r zuci l i  się do  broni}  
osada  zaś t amec zna  woyskowa za cho w uje  się 
w koszarach swoich spokoyn ie .  G w ar d y a  
n a r o d o w a  z R o u e n  z którą się wielu m ł o ­
d yc h  ludz i  z H a v r e  i E l b e u f  po łączy ło po- 
s t ęp u ie  ku P a r y ż o w i ;  ma  o n a  d o b r z e  u z b r o ­
j o n y  o d dz ia ł  i azdy na d z ie ln y c h  kon iach.  
K a r d y n a ł  C r o i ,  W i e l k i  Ja ł rnuźn ik mus ia ł  
R o u e n  opuście.  W  H a v r e  z a y m ow an o  s ię  
p rze dew szy s t k ie m u r z ą d z e n i e m  gwardyi  n a ­
r o do w e y .  W  Ca e n  d o n o sz ą  pod  d. 38, t. m.  
źe tam r ów ni e  iak w wielu  in n y c h  raieyscach 
N o r m a n d y i  ob u r zy ł  się lud p r / e c iw  us ta wo m 
z d. 25. L ipc a .  W ^ R h e i i n s  władze  k ró lew­
skie u l t d z  musiały  w ła dz o m  mieyski in.  L i ­
sty z O r l e a n u  d o n o s z ą ,  i e  pólk szwaycarski  
o puśc i ł  to mias to w d n i u  29. zmi e rz a j ąc  ku 
P a r y ż o w i .  W  P r o y t s  i Char l e s  o b aw ia n o  
s i ę  w d. 39. ba rdz o  o u t r zy m an ie  s po k o yn o -  
ści.  P rz es t r z eń  cała p o m ię d zy  P a r y ż e m  a 
Calais  iest w o ln ą ,  tak iż dziś o d eb ra l i ś m y  
dz ienn ik i  angielskie  z d. 27.  m. b. — Pólko- 
wnik Ba ro n  L a v e n a n t  m i a n o w a n y m  został
K o m m c n d a n t e r a  L u w r u  i T u l i e r i ó w.  __
W  kasie p re fek tu ra lney  D t u  Sekwany  z n a le ­
z i o n o  500,000 f ranków.  T a k ą  sa m ą  s u m m ę  
przesła ł  na tychmias t  P.  Laf i t t e do ro z rz ąd ze ­
n ia  Kornmissy i  mieyskiey .  —  P .  Laf i t te i 
H r a b i a  L a b o r d e  r an ie n i  zostal i  w n o g i ;  mi ­
m o  tego byli  p r z y to m n i  węzorayszey n a r a ­
dz ie  zn a y d u ią cy c h  się tu D e p u t o w a n y c h .  —  
Subskrypcye  na wsparcie r a n i o n y c h  w d. 27.  
i 28 . L ipc a  w s a m e m  b ió rze  Ko ns ty tucyon i -  
sty w y nos zą  11,367 F ra nk ó w.  R e d ak t o r ow ie  
lego  dz i en n ik a  złoży l i  3000 f ran kó w. 11

D n i a  27.  m.  b. p r z y b y ł  tu P.  Mar t ignac .
M ó w i ą ,  i e  Marsza łek  B o u r m o n t  p r z y b y ł  

w  tym sarnym d n i u  do  stolicy.
G o n i e c  F r a n c u z k i  i D z i e n n i k S p o -  

r ó w  daią nam rys wielu pojedynczych wy*
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padlców., zasz łych  w dn ia ch  57_- i 28* L ip c a .  
j ,Od diii t r zech  — mó w ią  te dz i e n n ik i  ie-  
et tśrny świadkami  n a d z w y c z a y n y c h  zd a rz eń .  
Walka  zaczęła  się we wtorek (27- L i p c a )  P°  
po łu dn iu  o czwariey .  YVoysko zaczep ia jące 
lud n ie spo dz i ew a ło  się tak dz i e lnego  i na g ł e ­
go od po ru .  O g i e ń  z r ęcznęy  b r o m  trwał  
późno  w noc.  Cały P a r y ż  słuchał  w mi l cze ­
n iu  huku wystrza łów r ęc zn ey  b r o n i ,  a r a n o  
iuź był na wszystko go to w ym .  Nie  m o ż e m y  
udziel i ć cz y te ln ikom na sz ym  do-łtładney wia­
domośc i  o zaszłych w dn ia ch  tych uta rcz ­
kach.  Musimy się  prze to  ogran ic zyć  na o p o ­
wiadaniu  n iek tó rych  szczegó łów.  P o  p i e rw ­
s z e j  walce woysko l i n i o w e ,  które w tern 
zda rz en iu  pochwały  g o d n e  u m ia rk ow an ie  
okaz a ło ,  z ł oży ło  b r o ń  i po da ło  d ł o n ie  s w o ­
im wspó łoby wate lom ,  wspó łb rac iom.  W k r ó t  
Ce naś ladowała  ten.  p rzyk ład  ź a n da r m e ry a .  
N a k o n ie c  poszła za ni tn i gwardya  królewska.  
O d d z ia ły  n ie k tó re  woyska szwaycarskiego 
pod da ły  s ię ;  lud p rzestał  na ich r o z b r o je n i u .  
Dz i ś  r ano  (d. 28- z- m. )  po wy t r zym an iu  g ę ­
sto s y p a ne g o  i dobr ze  k ie ro w an eg o  o g m a  
■ s t rony  Sz w ay c ar ów ,  o d eb ra ł  lud  L u w r  1 
T u l i e r i e j e .  O  go d z i n ie  2giey po  p o łu d n iu  
opuści ły  n iek tó re  oddz ia ły  gwardyi  k ro lew-  
Bkiey miasto.  —  O d  ś rody r a n o  (28* ®*)
tworzą  mieszkańce  Pa ryża  i e d n ą  armią .  
G w ar d y a  na r o d o w a  pokaza ła  się w un i f o rm ie  
i p rzy ię tą  została wszędz ie  z za pa ł em .  T ł u ­
my lu du  ł ączyły się z ob yw ate la mi .  Z n a l e ­
z i o no  p roch i b roń.  Ra tusz  był  poki lkakroć 
zd ob y ty m  i u t r aco nym .  N ar es z c i e  o p a n o ­
wali  go Konstytucyon iśc i .  W c z o r a  (d n ia  29. 
». m. )  przeszły dwa półki  woyska l in io we g o  
do Koosty tucyon i s tów.  — Szesnasto le tn i  m ł o ­
d z i e n ie c .  uz b ro io n y  w dubel tów kę i dwa p i ­
stolety o tworzy ł  ludowi  b ramy L u w r u  Okry-  
tego r a n a m i  za n ie s iono  do kościoła  S. Ger -  
t n a n a , który tymczasowo na l a za re t  ol 
n o ,  a po te m do  szpitala H o l e l  D i e u ,  gdz  e
r a z e m  z wielu ż o ł n i e r z a m i  pu łków szw ayca r­
skich i gwardy i  leży .  N i e z n a n e  nam. ieat 
nazwisko  t ego d z ie ln e g o  młodz ie ńca .  . X 
t ręb acz  gwardy i  Królewskiey PI®r f 8zy „  ^ 
ch or ą g i ew  t r zyko lo ro wą  na kościele S._ -
m a n a .  — Pułki  p ie sze  5ty > i s s ty  , 50ty « 53®ł 
zachowały  się w ciągu  tey walki sp o k o y n ie .  
Pułk $3ci n ie a t rze la ł  do  ludu ieszexe

d n i a  29 . D o w ó d z c a  l e g o  wtenczas  d o p i e r o  
skłoni ł  się do  wydania  rozkazu  s t r zelania do 
ws pó łz iomków sw o ic h ,  gdy go  do tego k ro ­
ku źa nd arm ery a  p rzymus i ł a ,  — P u łk ow ni k  

. Jo r r y ,  i e d en  z wa lecznych żo łn ie rzy  starey 
a r m i i ,  p ie rwszy  s tanął  na czele  gwar dy i  n a ­
r o d o w e j  z dzie ln icy  S. Jaku ba  i t. d . “

D o d a t e k  nad z w yc z ay n y  do dz i en n ik a  
F ran kfor t sk iego  dono s i  w liście p r y w a tn y m  
z P a r yż a  z d. 30 . L i p c a :  „ P r ó c z  dwó ch  p u ł ­
k ó w ,  które 6ię ty m cz as ow em u rządowi  p o d  
d a ł y ,  n i e  masz ani  i e d n e g o  żo łn ie rza  woy- 
ska l in io we g o  w P aryżu ,  Siła zb roy na  skła­
da s ię  wyłączn ie  z gwardyi  n a r o d o w e y ,  pod  
do w ó d z tw e m  G en e ra ła  .La fayet te ;  obsadzi ł a 
o na  L u w r  i T u l e r i e  i czuwa  n a d  u t r z y m a ­
n i e m  porządku  w mieśc ie . ”  t

Pi sm o  A v i s o  d e  l a  M e d i t e r r a n ć e  d o ­
nosi  z  A l g i e r u :  „ B e i o w i e  K on s ta n ty ny  i
O r a n u  p rzybyl i  dn ia  11. L i p c a  do  ob oz u  
f rancuzk iego  w ce lu  p o d d an i a  się.  Obowią -  
zali  on i  się do  op ł ac an ia  r ządowi  f rancuzkie-  
m u  ha rac zu  sk ł adanego  n ie gdyś  D e jo w i  A l ­
g ie r sk iemu,”

P . F a r c i ,  R e d a k t o r  pisma po l i t ycz neg o  K u l i  
u m a r ł  wskutek ran  o d n ie s i o n y c h  w d.28- m. z.

Arc y- B isk u p  paryzki  z a t r zy m a ny m  został  
w cbwil i  właśnie,  gdy chcia ł  z Paryża  u iecbać.  
Z n a l e z i o n o  przy n im 500,000  frank,  w złocie  
i d y am en ty .  P rz y cz yn ą  a resziowania go ieat 
zn a le z i e n i e  w mieszkan iu  iego b ro n i  i p r ochu ,

N  i e m  c y.
Z  H a m b u r g a ,  dn ia  6. S ierpn ia .

Z n ak om i ty  d o m  ha n d l ow y w P a r y ż u  d o ­
n o s i ,  i e  Król  Karol  ogłos i ł  Xcia O r l ea ńs k i e ­
go za p o z ba w io ne g o  opieki  prawa.

P o d łu g  p r yw at ny ch  d o n ie s i e ń  z Os te ndy ,  
ocz ek iw an o  tam na p rzy iazd  Króla f rancu­
zkiego d. 1. S ie rpn ia  na  wieczór  o godz,  5tey.

Z  Bruxel l i  don osz ą ,  źe  Xźę  P o l i g n a c  p rzy­
b y ł  t am i n c o g n i t o .  ( P i s m o  franc.  F i g a r o  
tw ie rd z i ,  i e  6obie w ł e b  strzeli ł . )

N i d e r l a n d y .
D n i a  30.  L i p c a .

W y p a d k i  P a r y zk ie  sprawiły w N id e r l a n -  
d ac h )  m ia n o w ic i e  w Bruxel l i*  A n t w e r p n  i 
L e o d i u m  wielkie  wrażen ie  i . da ły  p o w ó d  
d z i e n n i k o m  kra iowym d o  cz y n i e n i a  r o z m a i ­
tych uwag. Piam o: C o u r r e r  da  U  M e u a e
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m ów i:  „ N o w a  rewoluc ja  we Fra ncyi  nie
jest tedy rzeczą n iepodobną .  A l e  E u ro p a  
wie  z doświadczenia,  co rewolucya F rancu z­
ka znaczy ,  naylepiey zaś to wiedzą Nider ­
landy,  Gdyby istotnie wybuchła ,  gdyby się 
powiodła ,  można z łatwością przewidzieć wię­
kszą część iey 6kutków. L u d z i e ,  którzyby 
n ią  kierowali ,  toczyliby woyny iak ich po­
przednicy  w r. J793;  a lbowiem,  aby dzieło 
swoie utrzymać i wzmocnić potrzebowaliby 
woysk ,  wypraw i zdobyczy,  Fr au cy a  zamie­
ni łaby się znowu w obóz ,  a wtedy biada, 
biada  iey sąsiadom!”

Z A m s t e r d a m u ,  dnia 31. Lipca.
Z  Paryża piszą,  że lud powybiiał  okna 

W tey części zamku Marsan ,  którą niegdyś 
K ró l  iako Hrabia  Ar tezy i  zaymował ,  a teraz 
Del f in  zamieszkuie.  T o ż  samo zrobił  lud 
w  pałacu Ministra skarbu. Pa łac  Ministra 
sprawiedliwości  strzegła gwardya konna i źan- 
darmerya .  Zaraz-po  odebran iu  ustawy Kró- 
lewskiey rozwięzuiącey I z b ę  Deputowanych ,  
zgromadzi ł  Xźę Broglio 50—60 Parów koło 
siebie.  Postanowil i  oni  przełożyć Królowi  
wsp ól n ie ,  że Monarchia  up adnie ,  ieźeli usta­
wy  z dn.  25, Lipca  niezostaną cofnięte ; że 
P a ro w ie  uważaliby się za krzywoprzysiężców, 
gdyby roztrząsali proiekta do p ra w,  przyięte 
p r z e z  I z b ę  wbrew Konstytucyi  zebraną ,  ia- 
Stąby zwoływana  na dzień 28. Wrześn ia  była. 
Ze Parowie  n ieuzna ią  innych  D epu towa­
n y c h ,  iak tylko tych,  których zgromadzenia  
ob iorcze  stosownie do przepisów Konsfytu- 
s y i ,  obiorą.

Deput owani  zebrali  się nasamprzód  w do­
m u  P. D upi n  starszego. T u  zaproponował  
P .  Be rn ard  (sławny adwokat w R e n n e s )  bez 
ogródki ,  ażeby Deputowani  ogłosili się zgro­
ma dz en ie m  narodowem — do którego to kro- 
l u  upoważnia ich w nadzwyczaynych przy­
padkach  samo prawo — i oświadczył ,  że ster 
Hakowego zgromadzenia  naychę tniey przyi.  
snuie.  Pos tanowiono odłożyć rzecz tę do d. 
3. Sierpnia.

L u d  odzywa? się na  ul icach:  „ N o w o  mia­
no w ani  R adzce  Stanu są bez wyiątku Jezuici  
a lbo  Kongregacyoniści .  Chcą znowu m ni­
chów przywrócić i pooddawać im klasztory. 
Chcą znowu wprowadzić L e t t r e s  d e  e n .  
c h e t ,  więzienia stanów i  majoraty,

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dnia 31, Lipca.

Wczora  wieczerzał N. Pan z L o r d e m  H o l­
land.  Przy wrócenie Sir Rober ta Wilsona 
do dawnych stopni w woysku lądowem, 
wznieca nadz ie ię ,  że wzgląd ten mianym bę­
dzie i na Lo rd a  Lochrane .  — Podług  wszel­
kiego podobieństwa,  Król  niewyiedz ie  w r.b. 
do Szkocyi.

Xięciu Leopo ldowi  oświadczył rząd ,  że, 
ponieważ  z śmiercią zmarłego Króla wszel­
kie przeszkody uirudniaiące Xciu obięcie 
rządów w Grecyi  ustały,  011 teraz takowe 
przyjąć może,  Zapewnia ią  przecież,  Ż0 
Xiąźę odrzuci ł  propozycyą  rządu i postano­
wił życie w spokoyności  przepędzić.  M ię ­
dzy kandydatami  zawakowanego tronu Gre­
cyi wymieniają Xięcia Pawls '  Wi temberg-  
skiego.

M ó w ią ,  że Xiążę Susex zostanie n o m i n o ­
wanym nay wyższym A dm ira ł em  naszey floty.

.Listy z Paryża z dnia ag. zawierają opisy 
rozruchów w dniach  27. i 28. P o d łu g  tych 
listów liczba poleg łych w dniach 27. i a§« 
dochodzi  przeszło tysiąca.

T  u r c y a. 
z  * ^ ° ? * t a n .t y n. ° P o I a »  dnia 10. Lipca.

O d  kilku niedziel  odbywaią  się konferen- 
cye w biorze spraw zagranicznych pomiędzy 
I  osłem Francuzkim a Minist rami Ottoman- 
skimi w względzie interessów Alg ie ru.  Za- 
raz po powrocie Hal i l  Baszy dnia 27. z. m, 
naradzano  się nad  tyra przedmiotem w ra­
dzie stanu. Hal i l  Basza znaydował  się na 
n iey w nowey godności  swoiey Kapudana  
Baszy, Pos łowie  Mocarstw europeyskich 
udali się tego samego dnia do arsenału,  gdz ie  
mieli  dwugodzinną  konferencyą  z A d m i r a ­
ł e m ,  posiadającym wielkie zaufanie Sułta­
n a ,  i maiącym polecenie załatwienia interes- 
sow P or ty  w n ie porozumieniach  Francyi  
z państwami barbaryiskiemi.  Zda ie  s ię ,  ża 
Po r t a  u trzymanie praw swoich do rządów Ał-  
g i e ru ,  T u n i s u  i Tripoli’s wysoko c e n i ,  i że 
w przypadku,  gdyby się wyprawie f rancu-  
zkiey udało Alg ie r  opanować i Deja wypę­
d z ić ,  D yw an  protestować przeciw temu be- 
dztc* *

WWWWWWWWł
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Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a ,  dn ia  n .  S ie rpnia .  Osta-  
ią. poczty Ber l ińską  odeb ra l i śmy  n a j n o w ­

sze g a z e t y "  F r a n c u z k i e ;  n i e z a w i e r a i ą  o n e  
b l i ż s z y c h  i ś w i e ż s z y c h  wiadomości  o p o ł oż e ­
n i u  r zeczy w F r a n c y i ,  i a k  g a z e t y  N i e m i e c ­
k ie ,  K o n s t y t u c y o n i s t a  z  dn ia  30. m.  z.
* ap e in io n y  iest w zn a cz n ey  części  listą skła- 
dek na  w sp a r c i e  rod z in  po leg łych  w dn ia ch  
a / ,  i 2g. m.  z, obywate l i .  T e n  sam dz ienn ik  
p o w ia d a ,  źe  Delf in  wydz ie la ł  w W e r s a lu  
gwardy i  po  50 f ranków na o s o b ę ,  zachęca iąc  
i ą  do s t r ze lauia do  ludu.

N a o c z n y  świadek pisze o r o z r u c h a c h  w d. 
S7 . i 28. rn. z.  w P a r y ż u ,  co n as tę p u i e :  „ P a ­
ł a c  Królewski  P a l a i s  R o y a l ,  n a p e łn io n y  
i es t  lu d ź m i ;  n iek tórzy  z tych s toiąc na s toł ­
kach  czyta ią  g łośno  gazety kons ty tucy ine  ; 
wszystkie  k ramy w pałacu są po za m yk a ne .  
W i d z i a ł e m  kawałek pap ie ru  na z i emi  leżący,  
w koło którego m nós tw o  ludzi  się zg r om a dz i ­
ło .  Na p i s an o  na  n i m :  „ N i e c h  źyie  R z ecz ­
pospol i ta !  n iech  źy ie  N a p o le o n  I I . !“  —
Jest  to m o ż e  d z i e ł e m  policyi .

P a ry ż  by ł  iuź wczora  w po r u sz e n iu ,  ie- 
d n a k ż e  nietak ba rdzo  iak dziś (d.  2g- L ip ca ) .  
R ó w n o  ze świ tem huk dział  p od  V i n c e n n e s  
s to iących p rz y po m ni a ł  rnias 'u,  źe 100 paszcz 
ogn i s tych by ło  w po go to w iu  p rzec iw P a r y ­
żowi .  O  god z in ie  5tey z ra na  s t anęło  kilka 
ba ta l ionów gwardy i  na polach  el i zeysk ich 
p od  b r o n i ą ;  ‘o tey satney go d z i n ie  zaczął  s ię  
lud  w Pala i s  R o y a l  zg romadzać ,

„ O  god z i n ie  t ss tey  by łe m w Pa la i s  R o y a l ;  
O s t a ł e m  tam około 5000 ludzi .  By lu o  dru-  
karze  p oz ba w ie n i  ch leba  , e x  -  o b t o r c y  t 
*nakomici  f abrykanci  i kupcy ,  którzy p oz a ­
mykawszy sklepy i opuśc iwszy ro dz iny  swo-  
i e ,  przybyl i  tu p rzysłuchiwać  się m o w o m ,  
J e d n ę  z  takich m ów  słyszałem sam.  Oto  iest 
od s łowa  do  słowa:  „ b r a c i a !  F ra n c u z i .  N ie ­
szczęsn e  M in i s t e r y u m  dokuczyło wam  do ży­
w e g o ;  ale czyż s ię  iak pod l i  n i ewoln icy  p o d ­
d a c i e ?  P o s ł u c h a j c i e ,  co wam N a t i o n a l

(gazeta)  radzi  : „ „ F r a n c y i  n ie poz os t a i e  n ic  
w ięc ey ,  iak o d m ó w ić  poda tków.  R o z w i ą z a ­
na ob e c n ie  I z b a  w ype łn i ł a  swo ie  o b o w ią z k i ;  
toźss ino  zrobi l i  o b i o rc y ;  p i sma po l i tyczne,  
k tóre od tąd sp rawie  wolności  o twarc ie  s łuźvć  
n i t m o g ą ,  uiściły t o ,  czego  po  n ich  oczek i ­
wać m o ż n a  by ło ;  na was t eraz koley p o d a -  
tkuiący ocal ić prawa i swobody.  P rz ysz łoś ć  
op ie ra  się na osobis tey ene rg i i  obywatel i .  
N ie b ę dz ie c ie ź  wsp ie rać d z i en n ik i?  W i e m  d o ­
b r z e ,  źe to uczyn ic ie .  P o łą c z m y ź  s ię  p r z e ­
ciw naszy m cieraięźycielorn i t. d.“ “  M ó ­
wca stał  ch w i l ę  ieszcze po u ko ncz cnó y  m o ­
wie na s to ł ku ,  a lud  wołał :  „ T a k  i e s t ,  tak, 
po łą cz m y s i ę ,  p o łą c z m y ” .

„ O  go d z i n ie  4^  obsadzi ł a źa n d a r m e ry a  plac 
nap rzec iw Pala is  R o y a l  leżący,  i u l icę S.  Ho-  
naryusza .  Us i łowa ła  o na  wcisnąć się w t łu­
my ludu .  W  czasie oddalan ia ludu  z o g r o ­
dó w  Palais  R o y a l  p rzysz ło  do biiatyk.  Ł a ­
wki i stołki leżą po g r u ch o ta n e  i p o r o z r zu c an e  
na  chodn ikach .

„ O d  rana dn.  2g. cały Pa ryż  iest w powsta­
niu .  P o z r z u c a n o  wszędzie  herby  Królewsk ie  
i sp a l on o  ie na placah pub l i cznych .  L u d  
p r zebiega ł  z wściekłością u l i c e ,  za t r zym yw ał  
woysko i rozzbra iał  ie. O k o ło  po łu d n ia  p o ­
kazała się tu i owd z ie  g w a r d i a  n a r o d o w a  
w swoim u n i f o rm ie ;  kilka pat ru l iow teyźe  
p r zeb iega ło  w ró żn y c h  k ie runkach  mias to.  
Gdy  to p iszę (o i ‘j  go dz i ny )  s łysaę o g ie ń  rq- 
czn ey  b r on i  i e dn eg o  z pułków gwardyi  i huk: 
kilku dzia ł ,  k tóre na  u licę St, D e n i s  za to ­
c zo no . ”

Gaze ty  polskie zawiera ią  ust awę S e j m o w ą  
w zg lę de m  wzn i es ie n ia  pomn ika  wdz ięczno­
ści n a r o d o w c y  dia Cesa rza  A l e x a n d r a ,  z ło ­
ż o n ą  z 6 a r tyku łów.

P i s m o  n ie mi ec k ie  D eutsche AUgemeine B«-  
ricliU  z mies iąca  Stycznia,  do nos zą c  czyte lni ­
kom swoim o  t łu m ac ze n iu  na ięzyk f ra ncus ­
ki dzie ł a G o e t h e g o :  W ilhelm  Meister's Lehr- 
ja h re ,  tak na  koń cu  m ó w i :  „ D o  p rzy iac .ó ł
G o e t h e g o  l iczą u c z o n eg o  staroźytnika Ma ye ­
r a ,  ko mp oz y to ra  H u r o l a ,  polskiego p o e t ę  
Mick ie wic za ,  be lgickiego as t rono ma  Que-  
t e le t .”

G o n i e c  K r a k o w s k i  zawiera co nasię-

4
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p u i e  :• „ Z 1 p o w o d u  w i d z i a r i ey  r y c i n y  w y o -  
b r a i a i ą c e y  w m i n i a t u r z e  p a m i ę t n ą  b i t wę  p od  
i j o m o  S i e r r a ,  n a u i n ą ł y  rui s ię p r zy  p o m n i e -  
n i a ,  k tó re  i ako o t i e c n y  t a m t y c h  i m i e y s e  i 
c z a s ó w ,  r adbyr r i  wy tl i ł  (?)  w s e r c a c h  w s p ó ł ­
r o d a k ó w ,  iak i c z y t e l n i k ó w  p am i ęc i .  —  P a ­
s m o  g ó r  t e g o  n az w i s k a  z a m y k a  z  ley s t r o n y  
na  k i l kanaśc i e  m i l  t r u d n y  p r z y s t ę p  d o  M a ­
d r y t u ,  zw ła sz c za  d la  ka w a le ry i  i w o i e n n y c h  
p o c i ą g ó w .  W  i e d n e m  ty lko  rn i ey scu  s toi  
o tw a r t y  w ą w ó z ,  d o s y ć  g ł ę b o k i , n i e c o  kr ę ty ,  
n a  300 d o  400  s ążn i  d ług i  , z a l e d w o  na  kilka 
s ą ż n i  c z e r o k i ,  p r z e z  k tóry i dz i e  bi ty g o ś c i ­
n i e c ,  a d o  o p a n o w a n i a  k tó r e go  C e s a r z  N a ­
p o l e o n  d ą ż y ł ,  p r z e d  n a d e y ś c i e m  woyska  h i ­
s z p a ń s k i e g o  p o d  d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  Ca-  
s t a n o s ;  a l e  H i s z p a n i e  u p r z e d z i l i  F r a n c u z ó w  
i w ą w ó z  k i l kun as t u  o b w a r o w a l i  a r m a t a m i  , a 
p o b o c z n e  w zgó rza  l i c z n e m i  o bs a d z i l i  b a t a l i o ­
n a m i .  N a p o l e o n  i e d n a k ż e  p r z e d s i ę w z i ą ł  
o t w o r z y ć  so b i e  d r o g ę  n a ty c h m ia s t .  J u ż  o d  
p ó ł n o c y  ws zys tko  by ło  w p o r u s z e n i u ; ;  g r u b a  
m g ł a  s p r z y i a ł a  r o zw i i a t t i u  s i ę  w oy sk a  w c i ­
ch o śc i  i i e s z c z e  p r z e d ’ ś w i t e m ’, ka żd a  b r o ń  
s t a n ę ł a  w rni eyscu -  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a .  
P i e r w s z y  r e g i m e n t  C h e v e a u x - Ł e g e r ó  w gwar -  
dy i  s t a n ą ł  na  w s t ę p i e  d o  w ą w o z u .  G e n e r a ł  
M o n t b r u n  m i a ł  p o l e c o n ą  p r z e p r a w ę . .  P o ­
między-  w ię c  godz . .  6 tą  i 7« łą  w y s ł a n o  2ą ty  
r e g i m e n t  w o l t y ż e r ó w  n a  u t a r c z k ę  ( e n  t i ­
r a i l l e u r s )  p o  o b u  s t r o n a c h  s p a d z i s t e g o  w y ­
b r z e ż a  , i ś r o d k i e m  P;  H e r m o l a u t a  J o r d a n a  
Ł i e d n y m  p l u t o n e m  d l a  o b i a ś n i e n i a  w ą w o zu , .  
z  r o z k a z e m  do t a r c i a  iak n a y d a l e y ;  a l e  g d y  
s i ę  o g i e ń  k a r a b i n o w y  r o z p o c z ą ł ,  a a r m a ty  
n i e t a k  w b a t e r y i  iak g r u b e y  m g l e  u k r y t e , ,  
o b u d z o n e  p o d i a z d e m ,  z a c z ę ł y  gę6 ty  o g i e ń  
s y p a ć ,  d a n o  r o z k a z  P .  H e r m o l a u t o w i  J o r d a ­
n o w i  d o  o d w r o t u ,  a  t r z e c i e m u  s z w a d ro n o w i -  
p o d  d o w ó d z t w e m  K o z i e t u l s k i e g o ,  iako  p i e r ­
w s z e m u  z  p o r z ą d k u , d o  p o s t ą p i e n i a  n a p r z ó d :  
w  p o f o r m o w a n y c h  p l u t o n a c h ,  p o m i m o  ognia-  
k a r t a c z o w e g o  z p r z o d u ,  a  r ę c z n e y  b r o n i  z b o ­
ków. .  T a m  p o d  S z e f e m  K o z i e t u l s k i m  ub i t o  
n a p r z ó d  k o n i a ,  c z a p k ę  i m u n d u r  k u l e  w k i l ­
k u - p o p r z e s z y ,  w a t y  m i e y s c a c b , ,  dz iś .  szczątk i ;

te z n a y d u i ą  s i ę  w p u ł aw sk i ey  Sybi l l i .  Kapi '  
tan- D z i e w a n o w s k i  w z a s t ę p s tw ie  Sze fa  p ro ­
w a d z ą c  da l ey  s z w a d r o n ,  zo s t a ł  c i ę ż ko  r anny  
i p a d ł  p o m i ę d z y  z a b i t y c h ;  tu d o p i e r o  pośioJ '  
w rz a w y  p o r z ą d e k  u t r z y m u j ą c y c h ,  z a m i e s z a ­
n i a  l u dz i  p o d  g r a d e m  kul  u p a d a j ą c y c h  i nay- 
t ę ż s z e g o  b u k u  z a r m a t ,  c h w a l e b n i e  poległ* 
o f i c e ro w ie  K r z y ż a n o w s k i ,  R o w i c k i ,  R u d o -  
wski  i p i ę c  d o  s z e ś c i u d z i t s  ąi w a l ec zn y ch  
p o d o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  , k t ó r ych  iuż  d o i  
t r u d n o  p r z y p o m i n a ć  na zw i sk a .  D o p i e r o  oko ­
ło  g tey l u b  l o t e y  g o d z i n y , ,  n i ep r zy  iac i el  na­
t a r c z y w o ś c i ą  n a s z y c h  p r z e r a ż o n y , ,  wszys tk i e ­
g o  od b i e g ł . .  Adę  w p r z ó d - i e s z c z e  P o ru c z n i k  
N i e g o l e w s k i  w p a d ł s z y  na  a r m a ty  z d o b y t ą  
s z ab l ą , ,  n i e t y lk o  i t  uu-aci ł  ko n i a , ,  a le  s a m  ie- 
d e n a ś c i e  r a zy  zo6 a ł  o d  b a g n e t ó w  pchni ęty , -  
a p r z e c i e ż  s z c z ę ś i w i e  w y z d ro w i a ł ;  W t e n ­
cz a s  W a c h m i s t r z  z e f  S ta rzyński -dopędz iws / .y -  
i u ż  na  s z c z y c i e  n i e d a l e k o  ba t e r y i  A n g l i k a ?  
który- ar ty- l leryąj  h i s z p a ń s k ą  d o w o d z i ł , ,  t t g o '  
p o y i n a ł  w n i e w o l ą .  Ca łe  wo ys k o  h i s z p a ń ­
sk ie  r o z p r o s z y ł  - s i ę  i akby za m g ł ą , i n a s i1 
i u ż  t e g o  dnia> n n e g o  n i e m i e l i  z a t r u d n i e n i a ?  
iak ś c igać  i z a j m o w a ć  w r ó ż n e  s t r o n y  u c h o ­
d z ą c e  o d d z i a ł y  a rm a ty  i ba g a ż e  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i e ,  aż  d o  c i e r n n ey  n o c y .  T u  r e g i m e n t  
z a s ł u ż y ł  n a  im ie  s t a r ey  g w a r d y i ,  d o  k tó r ey ,  
l u b o  i u ż  z p o c z ą t k u  n a l e ż a ł , a l e  i e s zcz e  z w y ­
c z a j e m  m i l i t a r n y m  p r a w e g o  t y tu łu  n i e n a b y ł .  
O d t ą d  s i ę  u tw i e r d z i ł o  p o m i ę d z y  F r a n c u z a m i  
z n a n e  męz t wo-  P o l a k ó w ; w s z ę d z i e  n a m  r ę c e  
p o d a w a n o  z w y r a z e m :. V o u s  e tes  d e s  b r a v e s  
P ó l o n a i s !  K a p i t a n  D z i e w a n o w s k i  u t r ac i w szy  
r ę k ę  i n o g ę  d o ż y ł  p r z e c i e ż  d o  t r z e c i e g o  d n i a  
p o  o t r z y m a n e r n  z w y c i ę z t w i e ;; w ie lu  o i i c e row ,  
p o d o f i c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  o t r z y m a ł o  k r zy ż e  le­
gi i  h o n o r o w e y , .  p o m i ę d z y  k tó r e m i  i m ł o d y  
b r y g a d y e r  W i l c z e k ,  bo  z a l e d w o  c z t e rn a s t y  
rok- naów-czas  m i e c  m o g ą c y ,. c a ły  r e g i m t n t  
o k r y ł  s i ę  chwa łą -  i ak i ey  r z a d k i e  m a m y  p r z y ­
k ł a dy ; :  a i m i e n i o w i  P o l a k ó w  p o m n o ż y ł  n i e ­
za ta r tą .  s ł awę. -  D o k ł a d n i e y s z y  o b r a z  t e go  
zw y c i ę z t w a  z n a y d u i e  s i ę  w m u z e u m  pa ry -  
zk i e n v  p r z e z  n a y p i e r w s z e g p  w ew ey  s z tu ce  
m a l o w an y-  ar tys tę , -  A v  K . “

( D o d a t e k . )



d o d a t e k

do

Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego. 
Nru 64.

(^Z dnia  i i .  Sierpnia 1830.)

Rozm aite wiadomości.

P.  Hipol i t  Di am ent ,  uczeń niegdyś Gim-  
nazyum P o z n a ń s k ie g o ,  odebrał  i w tym roku 
od  Wyd zia łu  prawniczego w Uniwersytec ie  
Warszawskim medal  zloty wartości 50 czer ­
wonych  z ł o t y c h , w nagrodę za naylepiey  
napisaną rozprawę treści prawniczey.

M M W V W W  IW V V W

Porównanie odbytu p ism  periodycznych w A n g lii  
i w Stanach Zjednoczonych,

I .u d n o ś ć  A n gl i i  iest  we dwoie przynay-  
m n ie y  większa od A m e r y k a n s k i e y ; ho  S tany 
Z je dn o cz on e  liczą 23 mi l iony mieszkańców,  
a po od t rącen iu  cz a rn ych ,  ludność nieprzey-  
dzie 10 mi l ionów.  P o d łu g  M o r e a u  An gl i a ,  
Szkocya i I r l andya  liczą 334 p i sm,  z których 
30 co d z ie n n y ch :  pod ług  na yno ws zy ch  obl i­
czeń S tany Z j e dn o cz on e  l iczą p i sm około 
8 0 0 , ’ w tey liczbie 50 c o dz ie nn y ch ,  350 ty g o­
dn iowych , 250 pó l tygodmowych .

Liczba Średnia o d b n a n y c h e x e m p la rz y  w A n -  
ąlii iest 1 ICO, w A m eryce 100. O g ó ł  roczne-  
ko odb iian ia  w W .  Brytan. .  1 I r l an dy .  w ynos.  
27,827,000 exem pl w A m ery c e  63,400,000.

T a k  więc w Stanach Z j e d n o c z o n y c h  l udność 
dwa razy mnieysza od Ang .e l sk .ey  p o t r z e b n e  
pół t rzecia raza więcey  gazet ,  z czego w y p * , 
i e  s tosunek pism do ludności  na  korzyść Sta- 
n ó w  Zj ed no czo nyc h ,  w  porównaniu-z  vv.  y 
t anią i I r l a n d y a ,  iest iak 3 do I .  . .

Porównanie to n ieby łoby  zupełnie dokła; 
d n e ,  gdybyśmy pominęli niektóre właściwości 
A m eryki.  Mieszkańcy są tak rzadko rozsadze­
n i na powierzchni kraiu, że tysiąc osob zay- 
m uie pzestrzeń, na którey w A n g l i i  mieszka

dziesięć tysięcy:  ztąd odległość u rzęd ów  pocz­
towych i t rudność  dos tania gaz r t .  P rzyd aym y 
i e  w Stanach Z je d n oc zo n y c h  mato iest p różn ia­
ków,  k tórzyby niewiedziel i  r o z r o b i ć  ze swo­
im czasem,  g d y b y  pism n i e b y ł o : p r aw da ,  Ze 
też wyższa nagroda  za pracę w A m e r y c e  przy- 
czyniaiąc się się do podniesi enia  zamożności  
klassy r o b o c z e y , o twie ra  nowy odby t  dz ie nn i ­
k o m :  ale t ego  nie dość do p rzywrócen ia  r ó ­
w n o w a g i :  chcąc czyściey poiąc odbyt pism 
Angiel sk i  i Amerykańsk i ,  t r zeba postawić obok 
s iebie miasta w obu kraiach.

W  Angl i i  i Szkocyi  po L o n d y n i e  n ie m a  
mias ta ,  k tóreby mo gł o  u t rzymać pismo co­
d z i e n n e :  a w Stanach Z je dn ocz on yc h  ma ie 
każde cokolwiek większe miasto.  Roches te r  
z sześciu tysiącami lu d n o śc i ; T  r0V 1̂ .
wie lu d ne ;  ( O b a  w stanie N ew  York)  maią 
co dz ienne  gazety ,  a n i em a . ą  ich leszcze: »ru 
M an ch es te r  ani  Glasgow,  n ie ma  >ch na w e t  
E d in b u r g h .  ( P oc ie c h a  n.eiaka dla P ° z n a n ' a )  

Fi ladelfia i L iw erp oo l  są sobie prawie r o u n e  
co do ludno śc i ,  ale h an d e l  w mieście angi t l* 
skiem iest sześć razy większy.  _ O w o i  L i v e r ­
pool  ma  tylko ośrn pism tyg odn iow ych ,  Kieciy 
Filadelf ia ma  ośrn codz iennych  1 osm czy dz ie ­
sięć innych .  . , . „„ i - :

Szkocya ma dwa mi l iony sto tysięcy lud - 
ma 38 gazet ,  z których ani  iedna 
częściey niż  trzy razy na tydzień.  J ensy 
nia  rnaiąca mi l ion  dwieście tysięcy lu d " os“  
w 1823 r. mia ła  1 10 p i s m ,  z których 14 c o 3. 
wychodz i ły  codz ień.  , -7 -

Fak ta  te p r z e k o n y w a i ą , że ^  n *fr v o J ,# 
d no cz o n y ch  po i r z t bo wa n ie  H'81?1 , P r  ­
ężnych  iest dz iewięć ,  blisko dzu się J  <1 
lesze n iż  w Angl i i .  P rzyczyną tego iest n i e ­
wątpl iwie drogość pism angielskich sp i awiona  
p r zez  c i ą ż ą c e  na  nich* p o b o r y ,  m ianow ic ie
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op la ta  za st ępel  na papierze  i na  o g ł o s z e n i u .  
Rz ąd  p o b i e r a  za każde o g ło s z e n i e  3 sz.  6 den .  
(1  fr- 35 8 )■ I^iczba roczna  o g ło s ze ń  we w s z y ­
s tk i ch  p i s m a c h  Ainery  kański ch  iest  10,150)^x20, 
kiedy w  A n g i e l s k i c h  w y n o s i  tylko d z i ew ięć se t  
sześćdzies iąt  kilka ty s ięcy .

A ngie lsk i klub iachtowy._
D u c h o w i  towarzystw poświęca ią  A n g l i c y  

cześć  s w o ie y  n i e p od l eg ło ś c i ,  i nawet  w swo ich  
zabawach  poddaią  s i ę  pod statuta. K a ż d e m u  
w pr a wd z i e  w o ln o  iest  iacht  sporządzi ć ;  l ecz  
aby  zostać  cz ł on k ie m  Kró le ws k ieg o  klubu,  
potrzeba  arystokratycznych tytu łów  i wielki ego  
maiątku.  N a c z e l n e  w tym klubie o so b y  są 
z  krwi K r ó l e w s k ie y ,  h o n o r o w y c h  c z ło n k ó w  
l i c zy  klub L o r d ó w ,  A d m i r a ł ó w  i t. d. Klub  
odby  wa w  p e w n y c h  czasach zgrom ad zen ia  i u z  
to w L o n d y n i e ,  iuż w wie lk i ch  mias tach  
w  P ańs twie :  z w y c z a y n ie  w  ce lu  u m ó w ie n i a  
s i ę  o  uroczys t e  doroczne  wyprawy .  O d  roku  
18*7.  do 182-9- l iczba i ach tów urosła od  114 do  
a i g ;  kształt i wie lkość  z os t a w i o n e  są gustowi  
właści cie l i .  N a y w ię k sz y  iacht Soko ł  na leży  
do  L or da  Y arb orough:  iest to tr zymasz towy
okręt  o  400 beczkach .  N a  n im  Lord  p od ró żo ­
w a ł  po Ś r o d z i e m n e m  m or z u  podczas  b itwy  
N aw ary ń sk ie y :  na nitn świetni e  pr zy im o w a ł  
o f i cerów flot spr zym ierzonych .  K a - d y  iacht  
m a  s w ó y  n u m er  i paszpor t ,  iachty a lbow iem  
s i  u w o l n i o n e  od  w ie l u  p od a tk ów ;  skarh o b ­
ciąża p obo ram i  statek u b o g i eg o  w łaśc i c ie la ,  
a o szc z ęd za  L o r d ó w  i bogatych kapital istów.  
W p r a w d z i e  n i e w o l n o  klubowi  wdawać  s i ę  
w  żadne  kupiecki e sp ek u la cy e ,  ale kiedy prze -  

'mycari ie tak czę sto  o db y w a  s i ę za p o m o c ą  d y ­
p lo m aty czn yc h  p r z y w i l e i ó w , n i e m a  s i ę  c z e m u  
d z i w ić ,  ż e  i biały sztandar z  c ze rw o ny m  krzy­
ż e m ,  który iachty na  swoich  masz tach w y w i e ­
s z a l i -  p od ob ny ch  g rz ec h ó w  n i ek i ed y  s i ę  d o ­
puszcza .  W  lec ie  iachty w yp ł yw a ią  g r o m a ­
d n ie  na ćwiczen ia .  Pub l i czność  zbiera s i ę  li­
c zn i e  na te igrzyska:  miasta n i ek i edy  wyzna-  
r.zaią nagrody dla z w yc i ężc ów  na wy śc igach .  
P r z e s z ł e g o  Sierpnia 40 iachtów mia ło  s i ę  udać  
d tt  Cherb on rg  na  otwarc ie  w ie lk i ego  upustu:  
k e s  po g od a  n i c sprzy ia la  t em u zamiarowi ,

S posób  budynki o g r o d o w e , m uszące  Stać W w il­
gotnych mieyscach, sucho u trzym yw ać .

N i e r a z  mus zą  stać bu dynk i  o g r o d o w e  g ł ę ­
b o k o ,  n i eraz  w w i l g o t n y c h  m i e y s c a c h ,  ż e  
wyp rawiać  ś c i a n ę  g i p s e m ,  nac ierać  s ł o n in ą  i 
w yk ła d ać  deszc zk am i  n i c  n i e p o m a g a .

P a n  F i s c h e r  tak radzi  rob i ć :  G d y  s i ę  iuż
z  fu n d a m e n tu  w y sz ło  i ś c i anę  na d w i e  s topy  
nad  z i e m i ę  w y p r o w a d z o n o  , dać  warsztę  
z c i e n k ic h  o ło w i a n y c h  szyb ,  któreby ca łk i em  
muru  szerokość  o s ł o n i ł y  i n i e c h  b ęd ą  tylko  
na p ó ł  l ini i  grube .  P o  n i e y  rozc iągać r ó w n o  
w a p n o  z m i e s z a n e  z p ia ski em i z n o w u  d a l e j  
na tern m u r o w a ć ,  w i l g o ć  n i e p r z e y d z i e  z d o ­
łu .  L e c z  b u d y n k i ,  które na wyso k ich  m i e y ­
scach  s to iąc ,  są o s ł o n i o n e  l asami  w i lg o ć  wy-  
z i e w a i ą c e m i ,  m i e w a i ą  ś c iany  w i l g o t n e , wte ­
dy trzeba ie  wy prawić  takim w a p n e m ,  przez  
któreby w i l g o ć  n i e w s i ą k n ę l a , lub o l e i e tn  ie  
wys ma row ać .

T a k o w e  w a p no  r o b i  s i ę  na s t ęp u ią cym  s p o ­
s o b e m :  T ł u c z e  s i ę  na proch  śkło p o t ł u tz o .
n e , w ę g i e l  k a m ie n n y  w ró w n y ch  czę śc iach ,  
to s i ę  mie sza  z  w a p n e m  ś w i e ż o  ga sz o n e m .  
K t o b y  s i ę  lękał  kosz tów  na o w e  o ł o w i a n a  
blachy , m o ż e  dać tę s z yc ht ę  samą  przez  s i ę  
z  takow ego  wapna.

Sposób gubienia kretów.
P o m a c z a ć  płatki w o l e i u  k a m i e n n y m  i po-  

narzucać  ich w d z i u ry ;  do b rze  także takowe  
za l ewać .  W o d a ,  w którey mas ło  s i ę  p łu cze ,  
ma także gub ić  g ąs i en i c e .  S zc zy p io r  cnaią 
bardzo  lub ić  m o t y l e ;  s i adaią  na n im  ssąc ie-  
go  s ł o d y c z ,  l e c z  prz>teca od  i e go  zapachu,  
taki ego  dostaią  zaw rot u ,  ż e  ie  m oż n a  ręką  
z d ey tn o w a ć .  Gub ią c  ie  tym s p o s o b e m ,  g ub i  
s i ę  w n i ch  zaród ro ió w  sz k o d l iw y ch  gąs i en i c .

N o w y  wykaz  przycho dz ący ch  i o d c h o d z ą ­
cych  pocz t  zn a yd u ie  s ię na sprzedaż w E x p e -  
dycy i  Gazet  U r z ę d u  Poc z ty .

O  B  W I E S Z C Z E N I E
W  n o c y  z  dnia n .  na 1?. mie s iąca Maia r, b.' 

ząabrali trzey U rzę dn icy  gran iczn i  z  i e d n y m  
Ż a n d a r m e m ,  w  oko l i cy  R u d n ic z y sk a ,  p ow ia -
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t u  O s t r z e s z o w s k i e g o ,  19 s z tuk  z a p e w n e  z P o l ­
ski p r z e m y c o n y c h  w i e p r z y ,  o d  k tó rych  ki lku 
nagan iaczy  d o  t ego  m o m e n t u  n i e z n a i o m y c h ,
zbiegło,
. W ie p r z e  w mo w ie  b ę d ą c e , p o  o taxowaniu  
ich i o b w i e s z c z e n i u  t e r m i n u  l i cy t acy i ,  zo s t a  y 
d n i a  13, M a i a  r. b.  w mie śc i e  K e m p n i e  za  93
l a l - 19 ser. publicznie sprzedane.

N i e w i a d o m i  właśc i cie l e  św iń  wyźey  r z e c z o ­
n y c h  n i e zg ło s i l i  s i ę  d o t y c h c z a s ,  w ce lu  u d o ­
w o dn ie n i a '  p r aw  s w o ic h  d o  z e b r a n e y z a u k c y i  
s u m m y .  W z y w a m  i ch  p r ze t o  w  m o c  §. ISO. 
T y t  51. Cz.  I .  O r d y n a c y i  S ą d o w e y ,  aby  s i ę  
w p r z e c i ą g u  4c h  t y g o d n i ,  o d  d n i a  w  k t ó r y m  
n i n i e j s z e  o b w ie sz cz e n i e  p i e r w s zy  r az  w  d z i e n ­
n i k u  i n t e l l i g e n c y i n y m  u m i e s z c z o n e  b ę d z i e ,  n a  
K o m o r z e  G ł o w n e y  C e l n e y  w  P o d z a m c z u  z g ł o ­
s i l i ;  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r az i e  s u m m a  wspo-  
m n i o n a  na  r z e c z  ska rbu  o b r a c h o w a n ą  zo s t an i e ,  

P o z n a ń ,  d.  1. L i p c a  183°* .
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  i P r o -  

w i n c v a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w ,  
L o e f f l e r .

O G Ł O S Z E N I E .
W  n o c y  z  d n i a  2.  na  3. m .  C z e r w c a  r. b .  

z ab r a l i  d w a y  u r z ę d n i c y  g r a n i c z n i , ^  t u ż  n a d  
g r a n i cą  w  okol i cy  M i r k o w a  P o w i e c i e  O s t r z e -  
s z ow sk im ,  25 sz tuk  z a p e w n e  z  Po lsk i  p r z e m y ­
c o n y c h  w i e p r z y , od  k tó r yc h  ki lku za ga n i acz y ,  
d o  t e^o  m o m e n t u  n i e z n a i o m y c h , z b i e g ł o .

W ieprze  w  mowie będące po otaxowaniu 
ich i obwieszczeniu term inu licytacyi, zosta­
ły  dnia 3. Czerwca r. b. w mieście K em pnie  
»a a o  Tal.  1Q sgr. publicznie sprzedane.

Niewiadomi właściciele świń wyżey rze- 
ezonych , niezgłosili się dotychczas, w celu 
udow odnienia  praw swoich do zebraney z 
aukcyi summy. Wzywam .ch przeto w moc 
€ ISO T yt.  5 l .  Cz. I .  O rd. Sąd., aby się

• A  i v o n d n i  o d  d n i a  w  k t ó r y m  w  p r z e c i ą g u  4  ^ ln > °  ra z  w  d z i e ' n .
rutueysze ogłoszenie pier«s y komorze , ó .
intelhe. umieszczone będzie, 1 a
w n e y  celney w Podzam czu  zgłos i l i ,  p  -
ciwnym bowiem razie summa wspomni
rzecz skarbu ob ra c ho w a n ą  zostanie.

P o z n a ń  dn i a  1. L i p c a  1830 *
T a y n y  N a d r a d z c a  F i n a n s ó w  1 p i o -

w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o l i o r o W.
( p o d p . )  L o e l f l e r .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dostawa drzewa opalowego dla biór ratu- 

sznych i lazaretu rnieyskiego, na przeciąg cza­
su od lgo Października r. I). do ostatniego 
Września r. p. wypuszczoną być ma mniey żą- 
daiącemu przez publiczną iicytacyą. T e rm in  
wyznacza się na

d z i e ń  19.  S i e r p n i a  r. b. 
o godzinie rotey przed południem na sali ra- 
tuszney.

W arunki w czasie godzin słuźbotcych regi- 
stratura źądaiącym przeyrzenia przełoży. 

P o z n a ń ,  dnia a?, Lipca 1330.
N  a d - B u r m i s t r z.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
D o zameldowania i wykapania pretensyi do 

pozostałości zmarłego w Pramskich holędrach 
Powiecie Szredzkim Jana M anthey, nad którą 
na  wniosek sukcessorów beneftcyalnych, suk- 
cessyino-likwidacyiny proces otworzonym zo­
stał^ wyznaczyliśmy termin przed D eputow a­
nym Konsyliarzem C utem ann,

n a  d z i e ń  12.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed południem o godzinie gtey w nasze j  
Izbie dla s tron, na który wszystkich tych , któ­
rzy pretensyą do rzeczoney pozostałości mieć 
m niem aią, pod tem zagrożeniem zapozywa- 
m y ,  i i  oni w razie niestawienia się, wszelkie 
prawa pierwszeństwa utracą i do tego odesłani 
będą co po zaspokoieniu wierzycieli meldują­
cych się pozostanie

P o zn ań ,  dnia 17. Czerwca 1830.
K rólew sko-P rusk i Sąd Z iem iań sk i.

“  Z A P O Z E W ^  E D Y K T A L N Y .
Z apozyw am y n in ieyszem  sukcessorów nie­

wiadomych :
1) zmarłego w roku 1813. w Siemianicach 

Alexcgo Wodzyńskiego proboszcza,
2) zmarłego dnia 21. Października 1809*

w Rzegocinie powiecie Pleszewskim Pi- 
schlinskiego ekonoma, 

aby się naydaley w terminie
d n i a  29.  K w i e t n i a  1 83 1* 

o godzinie lotey zraua przed D eputow anym  
W n y m  B raun  Sędzią Z i e m i a ń s k i m  na piśmie 
lub osobiście zgłosili i wylegitymowali. W  r a ­
zie niezgłoszenia się żadnego sukcessora, n a ­
tenczas obydwie te sukcessye, gdy żaden wia-
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d o m y  n ie zn ay du ie  się dz iedz ic ,  f i skusowi ,  ia- 
]co dobra  pana n iemaiące,  p rzysądzone  zos taną .

Sukcessoro wie zaś po zasz łey prekluzyi  zg ło ­
sić się m o g ą c y , obowiązani  b ę d ą ,  wszelkie ie- 
go czynnośc i  i ro zpo rządzen ia  za do b r e  uzn a ć  
i p r zyznać ,  n i t b ę d ą c - z a ś  iuż  m o c n y m i  żądać 
odeń kalkulacyi lub  wyn agr od ze n ia  pob ie ra ­
ny ch  uży tk ów,  owszem przestać  bę dą  musie l i  
n a  tern,  cokolwiekby się naówczbs  ieszcze 
z sukcessyi  znaydować  mogło .

K r o t o s z y n ,  dn ia  15 Kwie tn ia  1830.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B  W I E S Z  C Z E  N I K
Pa p ie rn i a  pod  miastem T r z c i e l e m  w p o ­

wiec ie  M ię dz yr ze ck im  le żąca ,  sukc essoro m 
E i c h b a u m  na leżąca  , do  którey d om os t w o  
m ie sz k a ln e ,  bu d y n k i  g o s p o d a r s k i e , ro la ,  ł ą ­
ki .  i gospo dars two  na o J e n d r a c h ,  Łęczyc k ie  
z w a n e ,  n a l e ż ą ,  ma być z p o w o d u  n iezłoźo-  
n e y  s u m m y ' k u p n a  pub l i czn ie  nay w ię ce y  da-  
i ące mu ,  wraz z w y m ie n io n er n i  przyJegłościa-  
ini p r ze da n ą .  T e r m i n  do  p rze daź y  tey p o ­
wtó rn ie  w yz n a c z o n y ,  p r zy p a da  na

d z i e ń  27.  P a ź d z i e r n i k a  r. b., 
o d b y w a ć  s ię  b ęd z ie  tu w M i ę d z y r z e c z u ,  
w m ie ysc u  p o s ie d z e ń  Sądu.  C h ę ć  kup ie n ia  
rnaiący wzywaią  się n a ń  n in ie y sz em .

T a x a  w roku  1818- sp o r z ą d z o n a  wyn os i  
T a l a r ó w  18,143 sgr.  15 fen. 6 i moż e  być wraz 
z wa ru nk am i  ku pn a  w E eg i s t r a tu rze  naszey  
p r z e y rz a n ą .

M i ę d z y r z e c z ,  dnia 5. L i p c a  1830.
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.
o b w i e s z c z e n i e "  “

Z  o d w o ł a n i e m  s ię  do ob w ies zc zen ia  z dn ia
I .  Kwietnia  r. b, w Nr .  1x3. D z i e nn ik a  I n t e l -  
l i g e n c y i n e g o  i w N r .  38. Gaze ty  P o z n a ń s k ie y  
u m i e s z c z o n e g o ,  po d a i em y  do wiadomośc i  
p u b l i ę z n e y ,  iż 6ubhas tacya d ó b r  C ho j na  i 
Stwolria i t e rm in  do ich pu b l i c zn ey  s p r z e d a ­
ży pa  dz ie ń  18- S ie rpn ia  r. b. w yz na cz o ny ,  
n a  wniosek  E x t r ah e n ta  z n ie s i o ne  zostały.

W s c h o w a ,  d n ia  2. S ie rpn ia  1830.
K ró lew sko-P rusk i Sąd Ziemiański. 

Auhcya na W W u ln iow sk iey  ulicy p o d  
Z i e j o n y m  d r z e w e m .  

Z  p o w o d u  sp rzeczk i  sp r ze da w ać  b ę d ę  d n i a

16.  S i e r p n i a  p o p o ł u d n i u  o czwar tey  n a y ­
więcey  d a i ąc ym  dwanaśc ie  beczek  spi r i tusu .

A  h l g  r e e n,
Król .  Komrn i s sa rz  aukc y in y .

P U B L I C A N D U M .
W  d n i u  23 .  S i e r p n i a  r. b,  b ę d z ie  tu- 

tay w d o b r y m  s tanie  znayd u ią ca  się P ozy tyw a  
więcey  da i ąc e tn u  s p r z e d a n ą ,  o ch u tę  nabyc ia  
teyźe rnaiący ze chc ą  s ię  w t e rm in ie  tyra 
zgłos ić  u p o d p i sa ne go .

M u r o w a n a  j i iośi ina , d. 7. S i e rp n ia  1830,
B  u r  rn i s t r  z ,

N e u g e b a u e r ,

P o d p i s a n y  Syndyk massy u pa d ł ey  D aw id a  
P a l m y ,  dążąc  do rych łego  iey ukończen ia ,  
wzywa  wszystkich in te ressentów i wierzyciel i ,  
aby się bądź osobiście  bądź przez swych  p e ł ­
n o m o c n ik ó w  zechciel i  stawić n a  t e rmin ie  

d n i a  5. P a ź d z i e r n i k a  1 8 3 0 .  r. 
o  godz .  3 . p o p o ł u d n i u  w sali zwykły ch  pos ie ­
d z e ń  T r y b u n a ł u  Cywi l neg o  I. Ins tancy i  W o ­
je wó d z tw a  Kaliskiego w Ka l i szu ,  w wydziale
I I .  p rzed W .  Kaz imie rz em Sz umańsk im As- 
sesso rem T r y b u n a ł u ,  teyźe inassy Kommissa .  
r z e m ,  a to dla dop i ln ow ania  p raw swo ich  i 
na radzen ia  s ię  wzg lę dem pro iektu  do  nieko- 
sz townego ukończen ia  tey z a d aw n io n e y  m a s ­
sy,  którey cały obraz  na  tymże t e rminie  p rzed,  
s t awionym zostanie. '

Ka l i s z ,  dn ia  20. L ip c a  1830.
J a n  G a w r o ń s k i ,

P a t r o n  T r y b u n a ł u .

A V E R T I S S E M E N T .
L e  Souss igne  a 1’h o n n e u r  de  p r e v e n i r  Mrs 

les  P a r e n t s  et  T u t e u r s  tpie de  ła St. M ic h e l  il 
p r e n d r a  en  p e n s io n  des  j e u n e s  ge n s  f r e quen-  
t ant  le C o l l e g e ,  I t s  su rve i l l e ra  et les aidc-ra 
da ns  l eur s  occu pa t ion s  6colast iqUes tant  par  
lu i - m e m e q u e  pa r  un repe t i t eur .  L a  Conf ien-  
c e ,  d o n t  o n  1’h o n o r e  depu i s  30. a n s ,  lui  e n  
fait e s p e r e r  la con t i nu a t ion .

P o s e n ,  le 28* J u i n  1330.
R u e  de Bres lau  N o .  258- 

T r i  m a i l .


